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W dniu Święta Młedzieży 
Robotniczej. 


warunków, 
w niezmiernie chmurnej i burzliwej atmo- 


Wśród niezwykle ciężkich 

sferze. wypadło klasie robotniczej wywal- 
czać lepszą przyszłość. Dzieje ruchu robot- 
niczego, dzieje pwozwoju socjalizmu, od 
pierwszych zaczątków po dzień ostatni, to 
niesłychanie cjernista i wyboista droga. na 
której licznym rzeszom bojowników o spra- 
wiedłiwość społeczną przyszlo paść, na któ- 
rej liczne ślady zakrzepłej krwi robotni- 
czej stanowią wieczne przypomnienie, że 
w imię szczytnej idei socjalizmu, w dążeniu 
do realizacji haseł sprawiedliwości społecz- 
nej, nie jest zbyt dużą nawie ofiarą krwi 
i życia. Kilkadziesiąt lat jntenzywnej, zorga- 
nizowanej walki klasy robotniczej świata 
wieńczy dziś już cały szereg urzeczywisinio- 
nych postuiatów. jak S-godzinny czas pra- 
cy. ustawodawstwo społeczne, pięcio przy- 
miotnikowc prawo glosowania, swobody 
konstytucyjne itd. ild. 

Z morza zagadnień, dotyczących Dez- 
pośrednio klasy robotniczej. w ostatnich la- 
tach wyłaniać się począł coraz wyraźniej 
cały kompłeks problemów, związanych wy. 
łącznie z młodzieżą robolniczą. Zagadnienia 
te domagały się odrębnego, niezmiernie pie- 
czołowitego traktowania, co pojąl należycie 
międzynarodowy ruch socjalistyczny. 

W pelnem zrozumieniu nicodpartej ko- 
nieczności. powołano do życia organizacje 
młodzieży robotniczej, działających po linji 
odr ębnych wymagań młodzieży, której los, 
w obecnej dobie panowania kapitalizmu. 
jest niezmiernie ciężkim. 

W okresie życia, kiedy jej płuca polze- 
bują globokiego, nieskrępowanego oddechu, 
kiedy jej wzrok biegnąć pragnie w bezkre- 
sną dal ideałów, kiedy jej dusze domagają 
się pieczołowitej opieki i czystej atmosiery. 
młodzież robotnicza dni swoje spędzać mutsi 
w zadymionych fabrykach, schodzić musi 
do dusznych i bezsłonecznych kopalń, aby 
zarobić dļa siebie na życie, a często na u- 
trzymanie najbliższych. I tak więzy ciężkiej 
doli gniotą i zapijają piękną duszę mło- 
dzieży robotniczej. zanim rozwinąć się zdo- 
łała. 

Potężne już dziś organizacje młodzieży 
robotniczej starają się wynagrodzić choćby 
w skromnych rozmiarach braki, jakie dla 
mlodzieży stwarza walka o byt materjalny, 
o chleb codzienny. Organizacje sportowe i 
oświatowe młodzieży robotniczej dziś chlu- 
bią się już w spaniałymi rezultatami, a stale 
w silę rosnące ich zastępy świadczą naj- 
wymowniej. jak były niezbędne. 

Jednem z najpoważniejszych zadań tych 
organizacji jest uświadomienie polityczne 
miodzieży, które uchroni ją później od groź- 
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Strejk włókniarzy. 


Decyzja co do zaostrzenia strejku zapadnie we wtorek 


WARSZAWA, 6. 10. (tel. wł.). Strejk włókniarzy 
rozwija się w całej pełni i obe'muje w cale! Polsce 
98 proc. robotników włókienniczych. Dziś oabyło się 
zebranie aelegatów, na którem omawiano sprawę za- 
ostrzenia strejku przez odwołanie dozorców, portjerów, 
woźnych, palaczy i woźniców. Decyzja w tej sprawie 
zapadnie we wtorek, gdy będzie wiadomy rezultat po- 
nieaziałsowej konferencji w ministerstwie pracy. Jeśli 
konferencja nie aa pozytywnych wyników, natychmiast 
nastąpi zaostrzenie sliejku. 

W Łodzi stoją wszystkie fabryki, z wyjątkiem ni- 
ciarni Fabr. Wiazewskiej (t. j. (części fabryki. We 
wszystkich innych ogniskach "pracy tkackiej, gazie o- 
Þowiązywala ogólna umowa, wszędzje strejk jest po- 
wszechny. 


Ekscesy policji. 


é WARSZAWA, 6. 10. (tel. wł.), Wczoraj w Zgierzu 
nastąpiło zajście pomięazy robotnikami a policją. Ro- 
botnicy fabryki Poznańskiego uaali się po wiecu do 
warsztatów, by wstrzymać pracę. 

policja z niewiaaomych powodów wtargnęła mię- 
azy grupki robotników i poczęła ich rozpraszać, bi- 
jąc robotników szablami. 

Dzis w Loazi zaszedł podobny fakt podczas komu- 
nistycznejgo wiecu poselskiego. Mianowicie policja za- 
częła rozpraszać i płazować robotników stojących 
prizea fabryką Gajera, którzy woleli pozostać na ze- 
wnąttz, niż słuchać breani komunistycznych. 

Na sali znajaowało się około 200 osób, słuchając 
pizemówienia posła komunistycznego Rosniaka, olbrzy- 
mia większosć iobotników znajaowała się poza salą, 
zachowując się zupełnie spokojnie. 

Te fa«ty bezprawnej interwencji policji oburzyły 
ao głębi robotników. 


ŁODŹ, 6. 10. (AW). 


mów telefonicznych ustalono, 


Na zasaazie depesz i roz- 
że strejk objął prawie 


cały przemysł w Zgierzu, Ozorkowie, Zauńskiej Woli, 
Sieradzu, Piotrkowie, Moszczenicy, Aleksandrowie, 
Konstantynowie, Częstochowie i Żyraraowie. Kalisz 
nie strejkuje ponieważ nie otrzymał aepeszy o uchwale 
właaz robotniczych. Wobeo tego wysłano wczoraj dru- 
gą aepeszę. Naogół bezrohocje ma przebieg spokojny. 
Żaanych zajsć dotychczas nigdzie nie zanotowano. Ro- 
botnicy są baruzo optymistycznie nastrojeni i uważają, 
że obecna jednolita kampanja ogółu włókniarzy zostanie 
uwieńczona pomysinym tezultatem, W związkach „Pra- 
ca“ i związkach chadeckich odbyły się zebrania rad 
'aelegatów, na których przyjęto uchwały, mocą których 
akcja strejkowa ma być zaostrzona. 
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Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
Organizacja Młodzieży 


urządza dziś 7 października b. r. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Związku Zaw. Kaflarzy 
przy ul. Zielonej L. 7 I. p. 


AKADEMJĘ 
DNIA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


z łaskawym współudziałem artystów Teatru Miej- 
skiego WPP.: Ładosiówny Ireny, Pastówny Wiktorii, 
Cyganika Romualda, Strachockiego Janusza. 
Część muzyczną wykonają WPP.: Wolfstalówna 
Emma i Dyr. Leszczyński Jarosław. 
Ponadto szereg pieśni odśpiewa Chór Robotniczy. 
— Słowo wstępne wygłosi tow. Jan Ochman. 


WSTĘP WOLNY. 


nych błędów i nie pozwoli jej zejść na 
manowce, A wiele czyha na młodzież robot- 
niczą niebezpieczeństw i w różne slrony ją 
wabią demagogiczne hasła i złudne nawo- 
lywania. Truciznę w duszę młodzieży stara 
się wsączyć szowinislyczny nacjonalizm, sta. 
ra się wzbudzić w niej bratobójcze instynk- 
ty. a z drugiej strony agitator komunistycz- 
ny, odziany w skórę niewinnej owieczki. ma- 
mi mlodzież mirażami raju komunistyczne- 
go. Silę odporności przeciw tym zakusom 
daje imiodzieży wychowanie w ideałach so- 
cjalizmu, ideaiach sprawiediiwości społecz 
nej, w hasłach wolności, równości i brater- 
stwa ludów. 

Szczególnie na młodzież polską szczytny 
obowiązck. wkłada Świetna tradycja rewo- 
lucyjnego ruchu socjalistycznego z okresu 
niewoli. Rozdarta między trzy imperalisty- | 
czne zabory. kłasa robotnicza pouska na 
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sziandarze walki swojej wypisała hasło nie- 
podległości państwa porskiego, a w urzeczy- 
wistnienin hasła tego pierwszorzędne rolę 
odegrała polska młodzież robotnicza. Wyra- 
zem dążeń polskiej klasy robotniczej był 
Lotężny czyn legjonowy, ukoronowany zdo- 
byciem Niepodleglości. To jednak walki nie 
zakończyło. Dziś przed klasą robolniczą 
polską. a szczególnie przed polską mlo- 
dzieżą robotniczą, stoi poważnie zadanie 
przebudowy usiroju w odrodzonem pań- 
stwie. Z lego zdać sobie musi mlodzież wo- 
botnicza sprawę dokladnie, aby w rozwoju 
fizycznym i duchowym przygolować się do 

nałeżylego spełnienia lej potężnej misji dziec- 
jowej. Myśl tę przypominamy Młodzieży 
Robotniczej w dzień jej uroczystego Świętą 
Międzynarodowego. aby z myśli tej ukuła 
naczelne hasło dia swojej działalności na 
najblizszą przyszłość ! 
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O nowego socjalistycznego człowieka. 


Zacbywarie wyborców jest rzeczą 
pożyteczną i konieczną, ale wychowy- 
wanie socjalistów jest pożyteczniejsze 
i konieczniejsze. 

wiktor Adler. 


Wielkie te słowa stanowić powinny 
myśl przewodnią każdego. klo pracuje w 
erganizacji młodzieży robolniczej. klo szcze- 
rze czuje i myśli socjalistycznie, kto pra- 
nie, aby proces przebudowy dzisiejszego 
społeczeństwa kapitalistycznego na  socja- 
listvyczne dokonał się możliwie jaknajszyb- 
ciej. l 

W łonie dzisjejszego spoleczeństwa wre 
zacięta walka o dusze ludu. Z jednej stro- 
ny prowadzi ją burżuazja, z drugiej zaś 
zorganizowany w klasowych Związkach za- 
wodowych, organizacjach polilycznych i 
oświalowych — prołetarjat. 

Burżuazja prowadzi ją, bo wie. że gdyby 
jej zaniedbała. wnet w gruzy rozlecieć mu- 
siałby się gmach krzywdy i nierówności 
spolecznej. przez nią zbudowany. 

Proletarjat zaś prowadzi ją w imię spra 
wiedliwości i równości i w imię hasła wy- 
danego przez wielkiego swego nauczycie- 
la. K. Marxa. który powiedział, że zanim 
proletarjat zdobędzie socjalizm, musi naj- 
pierw 2 

dokonać rejormy przekonań. 
Musi więc najpierw dokonać relormy prze 
konań. t. zn. przekształcić człowieka o świa 
imama 


Nowy rok akademicki. 


Parę ani dzieli nas już od chwili, kiedy młodzież 
akaaemicka zapełniła znowu mury wyższych uczelni; 
z nowym tokiem akademickim idą stare bole i miedole 
mł. akaaemickiej. Obietnice, jakich nie szczędzą iej 
zarówno właaze jak i niepowołani samozwańczj o- 
piekunowie z obozu reakcyjnej młcazieży, nie są w 
stanie rozwiać «ciężkich, coazjennych trosk i myśli, 
że wszystko pozostanie po aawnemu. 

Znowu wysunie się widmo i zmora opłat aga- 
cemickich, znowu konferencje, wiece, kończące się 
mniej lub więcej silnemi „w słowach“ rezolucjami, 
wytażającemi ciężką rozpacz tęj części młoazieży aka- 
aemickiej, która ciężką pracą zarobkową musi toro- 
wać sobie arogę do upragnion:i wiedzy. I znowu b.z- 
skutecznie, a przecież ma ona za sobą nietylko mo- 
talne prawo bezpłatności nauk, ałe ma teź jeszcze 
za sobą najwyższą ustawę Rzeczypospolitej jaką jest 


konstytuca. Za opłatami idzie sznui codziennych bo- 
lączek, biak tanich pomieszkań, brak wszelkiej po- 
mocy ze strony państwa, które winno przyjść z po- 
mocą młodzjeży, o której tak pięknie wyrażają się 
1ozmaicj aygnitarze, że młodzież to „przyszłość na- 
rodu”, to „kwiat społeczeństwa" i t. d. i t. d. nie 
abając zupełnie o jej potrzeby. Młodzież pragnie 


zmiany K. chorych stua. nie zapewniających jej na- 
należytej opieki, a wreszcie zniesjenia „numerus clau- 
sus“, który godzi swem ostrzem nie w żyd. burżuazję, 
ale w Żżyaowską biedotę. 

Obok tych, czysto materjalnych postulatów, aka- 
aemicką młodzież ma prawo żądać udziału jej przed- 
Stwawicieli w Senatach i Raaach Wydziałowych, cał- 
kowitej autonomii, ala tow. akad. Akad. młodzież so- 
cjalistyczna musi wystąpic przeciw aotyciczasowemu 
systemowi, który wrogo ją traztuje, a otacza czułą 
opieką młodzież z pod znaku „Obozu W. Polski". 
i korporacji. Młodzież socjalistyczna żąda legalizacji 
swych związków. Tak przedstawiałby się minimalny 
program żądań młodzieży akademńckiei. Młodzież zor- 
ganizowana w Z. N. M. S., który stale aemaskuje 
słabość i hieszczerość wystąpień innych oałamów akad., 
nie spocznie, aż nie wywalczy realizację tych po- 
stulabów. Czeka nas ciężka praca i walka, — jak 
zwykle posypią się na nas gromy oburzenia, ale my 
oa naszych żądań nie odstąpimy. Słuszność sprawy 
iest za nami. 


topogiąqdzie  mieszczańsko - kapitalistycz- 
nym. — na człowieka o światopoglądzie so- 
cjalistycznym. który zerwał z obecnym świa 
tem kapitalistycznym i całem swojem czu- 
ciem i myśleniem znajduje się w Świecie 
nowym, przez niego mającym być wybudo- 
wanym. 

W dej chwili walka ta jest nierówna, 
bo zasoby burżuazji są ogromne, bo ona 
ma za sobą cały aparat władzy. Dlatego lem. 
energiczniej powinien prołetarjat walczyć o 
zdobycie lej władzy, o wydarcie jej bur- 
żuazji. Gdy to się stanie, to tem samem do- 
kona się wielkie dzieło rewolucyjne, któ- 
rego wynikiem będzie upadek starego. ka- 


pitalistycznego świata i powstanie nowego 
— socjalistycznego. 

Ta walka a zarazem praca wychowaw- 
cza powinna być, przedewszystkiem prowa- 
dzona 

wsród młodego narybku prołetarjac- 

kiego, 

kiórego dusze nie zostaly jeszcze w całości 
skażone przesądami i wierzeniami miesz- 
czańsko - kapitalistycznego spoleczeństwa 
i który łatwiej nagnie się i dostosuje do 
idcalów wyzwoleńczych pwoletarjutu. 

Dzień Mlodzieży Robotniezej, dzień 
7-my października niechaj: rozbrzmiewa 
hasłem. 

Niech żyje nowy. socjalistyczny 

człowiek ! 
R R 


Pizea klasą pracującą Polski a zwłaszcza 
pizea młodzieżą, staje zagadnienie odmiennej od dn- 


tychczasowej natury — zagadnienie, od którego po- 
myślaego rozwiązania zależy także przyszły rozwój 
społeczeństwa pracy — linja ineologiczna rozwoju ca- 
łego społeczeństwa, — a więc i państwa. 


Okres początkowej konsoliaacji, krzepnienia or- 
ganizmu państwowego już minął, i skończył się z pier- 
wszem aziesjęcioleciem istnienia niepodległego państwa 
— naachodzi natomiast okies drugi nie mniej ważny, o- 
ktes ustosunkowania sję do siebie poszczególnych kias 
i giup społecznych, okres realizowania swoich dą- 
żeń i piogramów, — okres utrwalania i wprowa- 
«zania w życie nabytych poprzednio praw. 

W tym, tac ważnym okresie, który chyba najwię- 
cej powinien obchodzić mas młodych jako generację, 
która w tym: okresie ma żyć, rozwijać się i tworzyć 
poastawę rozwoju dla następnych pokoleń, my 
sami musimy zabrać głos i zapewnic mu należyty 
posłuch. 

Z. N. M. S. — rozumiejąc, że zadania i płaszazy- 
zna aziałania Związku — jako jednej z komórek orga- 
nizącyjmych ruchu klasy pracującej, są znacznie Bzer- 
sze, aniżeli każaego innego związku ideowego na te- 
renie akademickim, zdając sobie sprawę z doniosło- 
ści chwyfi i z tego, że w walce proletarjatu o zabez- 
pieczenie jego praw jak to obecnie ma miejsce, obo- 
wiązkiem jego jest, — brać w niej udział — postano- 


Rozszerzamy teren pracy! 


awóch kolumn. Komitet redakcyjny złożony z przed- 
stawicjeli Z.N. M. S: i f. U. R. bęazie Się starał o po- 
mieszczenie i omówienie wszystkich zagadnień, obchu- 
azących „młodzież, mając na względzie to, — że 
w naybliż zej przyszłości stanowić będzie ona — trzon 
aświadomionego społeczeństwa pracy. 

Zaaaniem naszem, do spełnienia którego — powy- 
żej wspomniany komitet będzie wytrwale dążył jest 
to, — aby ten „dodatek“ mimo szczupłych swych ram, 
był odbiciem nałego ruchu ideowego zawodowego i 
oświatowego, młodzieży socjalistycznej przy szczegóło- 
wem uwzgięanieniu zaniedbanych przez nas kwestji 
ochrony praky i sportu robotniczego. 

Chcielibyśmy, aby te awie sttony „Dziennika Ludo- 
wego“ stały się „wolną trybuną" rewolucyjnej i ni- 
czem nie skrępowanej myśli socjalistycznej, miejscem 
scem polemiki i ękspanzji świeżgch prądów o cha- 
takterze twórczym, nurtujących szeregi młoazieży ro- 
botniczej. 

Chcielibyśmy, aby piacą i infcjatywą nasza zajęli 
się nietylko ki, którym swobodę wypowiadania się gwa- 
tantujemy, — ale też i Ci, ze starszych towarzyszy, 
którym zależy na dobru młodzieży — i pla tem, aby 
przyszłe społeczeństwo pracy zwarcie, jeanolicia i karp 
nie stało w naszych szeregach mięazynarodowego pro- 
letatjału w walce o urzeczywistnienie ideału. 


Wierzymy, że w ogniu krytyki i rzeczowej po- 


wił rozszerzyć ramy i zakres swej pracy. lemiki — wyłoni się niejeaną kwestję, — której roz- 
Lamy ,Akacemika Socjalisty* będącego dotych- | Świetlenie lub rozwiązanie przyczyni się ao rozwo- 
czas organem Związku — ulegną rozszerzeniu i tak j ju i wzmocnienia myśli socjalistycznej — wypowia- 
poa zmienionym tytułem „Młodzież Socjalistyczna” w | aania się i taktyki. 
awutygodniowym dodałku, o objętości podwójnej bo LAUR EF Z. N. M. 8 
u ro OA ES 


Konferencja Międzynar. Federacji Akadem. Socjalistów. 


Równocześnie z odbywającym się Kongresem Mię- 
azynarodówki Robotniczej, odbyła się też Międzynaro= 
cowa Konierencja Akad. Socjalistów w Brukseli, Wy- 
kazała ona pomyślny rozwćj ruchu stuajującej mł. 
socjalistycznej. Konferencja planowana zrazu jako spo- 
tkanie belgijskich i njemiejckich stuuentów przez udział 
aelegetaów wjelu zagranicznych organizacji, przemie- 
nila się w mięazynarodową. 

Dnia 5. sierpnia, oabyła się olbrzymia manifests- 
cja belgijskie, młoazieży robotniczzji i związków spor- 
towych, połączona z pochodem przez miasto, w po- 
choazie tym, silną liczebnie grupę, stanowiia akad. 
mł. socjalistyczna. Dnia 6. sierpnia oabył się z,azd so- 
cjalistów akaaemików w  Belgji. 

Referat o zacaniąch studjującej młodzieży wy- 
głosił imieniem belgijskiej partji socjalistyczne! tow. 
Fuymans. Następnego dnia otwarta zostala Konferen- 
cja Mięazynarodowej Federacji Stud. Socjalistów, z 
uoziąłem 142 delegatów, z 10 państw, miała ena za 
cel zapoznanie mł. akaa. z wielkimi palączymi prob.e- 
mami niięazynarodowej polityki robotniczej. Konferen- 
cję witał bardzo serdecznie tow. Vandervelde, wska- 
zując misję jaką młodzież ma spełnić na wyższych 
uczelniach. 


Szereg referatów poświęcono sprawie kolonjal- 
nej. I tak tow. Vleming (Holender) wygłosił referat 
o Inaiach, wywołując ciekawą polemikę ze studentami 
inauskimi, tow. Graf (Niemiec, referował na temat im- 
peijafizmu i niebezpieczeństwa wojny, tow. Wauters 
(Beigja, omówił polityczne i socjalne stosunki w ko- 
lonjach, ze szczególnem uwzględnieniem belgijskich. 


Referaty te, stanowiły cenny materjał zapoznający 
akaa. mł. socjalistyczną z międzynarodowym proble- 
mem kolonjalnym. 


Konferencję zakończyło posjedzenie Edqzekutywy, 
w którem brali udział. tow. Sommerhausen (Belgja), 
tow. Friealiłader (Niemcy), tow. Bohman (Austrja), tow. 
Jonker (Hoianaja), tow. Wiesner (Czechosłowacja). Pol- 
skę teprezentowa imi-niem Z. N. M. S. tow. puseł Cio} 
kosz. Egzekutywa uchwaliła pizyjąć Zw. socjalistów 
bułgarskich im. Jean Jauresa i ustaliła termin nastę- 
pnego kongresu, który odbędzie się we Wiedniu w 
lipcu r. 1929. 

Konferencję zakończyła zbiorowa wycieczka po 
Belgji, mająca na celu zapoznanie aelegatów ze sto- 
stnkami robotuiczyny i pięknością przyrody Bełgji. 


Nr. 231 


Z żywymi naprzód! 


„Wieaza to potęga“ — hasło naczelne a WAB 
które rozbrzmiewa coraz 'głośniejszem echent po ca- 
lej Połace i tworzy coraz liczniejsze robotnicze pla- 
cówki oświatowe. 

Klasa pracująca zadaje sobie doskonale sprawę 
że zbliża się azień objęcia pizez nią władzy w pań- 
stwie! i oojpowiedzialności za jego los. Musi jednak jesz- 
cze stoczyć niejedną walkę ze zorganizowanym kapi- 
tałem, który przygotowuje się do ataku na zdobycze 
mas luaowych. ]Od mas zależy, aby były to ostatnie boje, 
i aby zwycięstwo pozostało pizy Świecie Pracy. Do 
oapowiedzialności za rządy, gospodarkę i politykę, 
musi klasa robotnicza być przygotowana, musi być 
świadoma tego, że rządzic może tylko społeczeństwo 
wyrobione politycznie, czyli Świadome zadań i celów 
ao których dąży. 

Dokłaanie rozumieć to powinna i młodzież róbo- 
tnicza. Toteż coraz barazjej garnie się do — swojej 
niejako szkoły — Organizacji Młoazieży T. U. R. 

Zadaniem T. U. R. jest udostępnienie rzeszy ro- 
botniczej oświaty, przez organizowanie odczytów, Kół 
samckształceniowych,  zakłaaanie bibijotek, tworzenie 
sekcyj sportowych, wycieczkowych i t. a. T. U. R. 
wyłania z siebie Organizację Młoazieży, której za- 
aani+m jest przygotować młode pokolenia proletarjatu 
ao dalszej walki o urzeczywistnienie socjalizmu. 

Dzisiaj już tysiące Młodzieży Robotniczej w Pol- 
sce kształcą się w tej organizacji na przyszłych pio- 
nierów ruchu robotniczego. 

Nie pozostaje w tyłe za innemi kołam. i Lwow- 
ska Organizacja Młodzieży T. U. R., jakkolwiek ma 
jeszcze wiele trudności do zwalczenia. Przedewszy- 
stkiem oabiia się ujemnie na pracy organizacyjnej brak 
lokalu organizącyjnego, przez co cierpi tętno życia 
oiganizacujzego. Do pażaziernika ub. roku posiadał 
T. U. R. tylko jedno Koło im. Ignacego Daszyńskiego. 
W pażdzieraisu powstalo drugie Koło im. Józefa Hu- 
acca, przy Związku Zawodowym Rzeźników. Okazała 
się potrzeba stworzenia Komitetu Wykonawczego, któ- 
1y też powstał w lgruaniu 1927 r. Początkowo praca 
poczęła żywo postępować naprzód, ale nadszedł o- 
kies wyborów do sejmu, który osłabił puls organiza- 
cyjny, gayż młodzjeż zajęta była pizy pracy wyborczej. 

Okres takiego chwilowego zastoju trwał do czasu 
zmiany na stanowisku przewodniczącego K. W. W 
lipcu b. r. K. W. przystąpii ao opracowania planu 
pracy w okresje zimowym. W tym celu zwołano wspól- 
ną konferencję Towarzyszy z Z. N. M. S. i T. U. R. 


De lLSEMA TR dą BGB 


której wynikiem było stworzenie sekcji referentow. Sek- 
cja ta postawiła sobie za cel poaniesienie oświaty w 
organizacji na jak najwyższy poziom. Prócz tego pry- 
stąpił Komitet Wykonawczy ao stworzenia sekcji tea- 
tralnej i zabawowej, powstało koło manaolinistów, 
chć1, sekcje sportowe Żeńska i męska. Ostatnio K. 
W. postanowił stworzyć aętą orkiestrę TUR-ową. 


Wielkiem aziełem w pracy Lwowskiej Org. Mł. 
T. U. R. jest założenie Czerwonego Harcerza, ao Któ- 
tego należy już kilkuaziesięciu młodzintkich harce- 
izy“. Zadaniem tej placówki jest odciągnięcie tysięcy 
robotniczej dziatwy od Harcerza białego, będącego. 
zupełnie poa wpływami endecji. I znów, chcąc nale- 
życie wychować dziatwę proletarjacką, K. W. po- 


ye 


stanowił założyć kurs instruktorów, Którzyby umieli 
pokieiować w odpowiedni sposób młodą gwardją. 

W ciągu ostatnich tygoani pized Dniem Młodzieży 
Robotniczej, mwządzjł T. U. R. szereg zgromadzeń Mło- 
azieży Rob., chcąc zaznajomić Szerokie masy młodych 
robotnie i robotników z zaaaniami organizacji. Błą- 
kająca się młodzież pizeciera powoli oczy i coraz 
chętniej zaczyna się garnąć do pracy. Dowód to, że 
T. U. R. zyskuje coraz szersze zrozumienie wśród 
młodzieży. W pocliodzie naprzód nie zatrzymują nas 
żaane przeszkody. Ani faszyści, którzy wysyłają swo- 
ich  klerykainych sprzymierzeńców na zgromadzenia, 
młodzieży, by wywołać ferment, ani komuniści swoją 
robotą nie zdołają rozbić jedności kadr robotniczych. 

My Młoazjeż zdajemy sobie doskonałe sprawę z 
tego, że jeaygnie Socjalizm zbawi lud zkidłć i zaprowa- 
azi nowy ład w świecie. Dalej Towarzysze! do pracy: 
Już świta juirzenka wyzwolenia Świata Pracy! 


Da Rogatiki 


Poaczaz, gdy prawie do ostetuich czasów praca 
na niwie, zobotn.czej kultury i oświaly znajaowała po- 
adamy grunt wyłącznie w mieście, gdzie młodzież, wy- 
chocząca z warsztatów pracy, czy Ze szkćł, oddawała 
się chętnie pracy nad sobą. obecnie praca ta zyskuje 
nowy, niezmiernie poaalny grunt na wsi. 

Zubożała, pożogą wojenni. wyniszcezona, sztucz- 
kami klerykalnemi i postępowaniem jaśniepańskich 
aziedziców doprowadzona do rozpaczy, wieś polska 
rwać się zaczyna a0 nowego Życia. -— Klasycznym 
pizykłaaem dzisiejszych stosunków panujących na wsi, 
były obserwacje poczynione prz z naszych towarzy- 
zy, podczas ostatniej kampanji wyborczej. Bardzo wie- 
le ao iadykaiizaci wsi przyczynił się bezpośredni pra- 
wie codzienny kontakt z miastem. Włościanin przecię- 
tny, posiadający 5 — 10 morgów gruntu nie jest w 
żaanym wypadku w stanie dać zajęcia swoim dzie- 
ciom na wsi. Jeayne wyjście jakie pozostaje jest od- 
aawanie dzieci na naukę rzemiosia ćo miasta. Miody, 
aotyciiczas nicobeznany ze stosunkami w mieście, chło- 
pak zaczyna w iałej pełni odczuwać miedoię, rozu- 
mieć krzywaę, jaką niesie z sobą dzisiejszy ustrój. Za- 
czyna trafiać powoli do swoich organizacji, zaczyna 
myśleć, buazi się do życia. Doświadczenia, poczynione 
w mieście, zaszczepia barazo często, nawet podświa- 
aomie na wsi. 

Ten stan rzeczy wytworzony przez proletaryza- 
cję wsi, rzuca wezwanje socjalstom, ao spełnienia o- 
bowiązków wzgięaem proletarjatu wiejskiego, po- 


twieraza jasno i niedwuznaczaje słuszność postulatu 
zawariego w haśle o rządach tobotniczo- chłopskich. 

Istnienie w każdej prawie większe, wsi Związku 
Zawoaowego Robotników noimych. niezmie.nie ułatwia 
pracę w kierunku uświadomiemia politycznego. — Pra- 
cy oświatowej na wsi podejmą się oddziały TUR. 
(Towarzystwa Uniwersytetu Robotni zego). Po wytę- 
żonej piac} w mieście, przekroczą referenci nasi ro- 
gatki miejskie, niosąc oświatę w lud. Pójdą śmiało z 
socjalistyczną książką, (gazetą, słowem. Przypominać 
bęaą tysiącom młodzieży wiejskiej, aby korzystać za- 
częły z swoich praw obywatelskich w całej pełni, wij- 
kazywać będą dobitnie, gdzie źródło krzyvaji i kłęski 
przekonywać będą rzeczowo, gdzie leżą Środki po- 
piawy. Nie juziemy na wieś nieproszekii i niepożądani, 
na wieś icziemy na wezwanie mas chłopskich, które 
poaczas ostatnich wyborów bez intenzywniejszej na- 
wet agitacji z naszej strony, tak ciiubnie zaołałj zdać 
swój eqzamiu politycznej dojrzałości. 

Tysiące i dziesiątki tysięcy kartek, rzucanych na 
socjalistycznych kanaydatów, są najlepszem odzwier- 
ciealeniem nastrojów na wsi. -- Nikt, a w szczegól. 
ności Młoazież Turowa mie pozostanie obojetna na 
wołania wiejskich towarzyszy. Dumni, że przypada 
nam misja tax wielka, jak niesieni? oświaty w lud, 
spełnimy swój obowiązek pomni słów wieszcza: 


-..„Niechaj żywi nie tracą nadzieji 
i przea Narodem niosą oświaty kaganiec..." 


W. RAORT. 


„WYŻERKA”. 


Jak zwykle. spóźniłem się na tę wy- 
żerkę. Spóźniiem o blisko dwie i pół go- 
dziny. 

Rozgłądnąłem się wśród obecnych i z 
radością. stwierdziłem zupełny brak moich 
bliższych i dalszych znajomych. 

Patrzę na te niezwykłe, przystojne i 
ożywione twarze pań, prowadzących arcy- 
zajmujące, i dowcipne rozmowy ze swoimi 
sąsiadami przy sloje. A znowu ci sąsiedzi ! 
Sami bajecznie mili ludzie. Go za wena. «o 
za tężyzna i rozmach  zamaszysty, iście 
mąski' Jak si fudzie umieją się Śmiać w 
w porę. stawac się ośrodkiem zaintereso- 
wania zebranych, ożywiać i wciągać do roz- 
mowy drugich! Widzę dokola siebie twa- 
rze jasne. różowe, uśmiechnięte i pogod- 
ne. W oczach ich czają się, pustota rozba- 
wionych dzieciaków i błyski szampańskie- 
go temperamentu, trzymanego na wodzy 
umiaru 

Piynie nurt ożywionej, beztroskiej i zaj- 
mującej rozmowy, przerywanej racami 
znakomitych „bon mots* niedopowiedzeń, 
dowcipów i dwuznaczników. A wszystko w 
najlepszym gatunku, styłu i smaku. Zda 
się, że dobra Bozia w chwili jakiegoś ka- 
prysu, kazała zebrać się ma tej „wyżerce 
wszystkim najlepszym „causeurom' pol- 
skim. 

Siedzę wśród grona przemiłego towa- 
rzystwa i słucham, nie wierząc własnym 
uszom. 

— Dawno już pana chciałem poznać — 
zwraca się do mnie mój najbliższy sąsiad 
z prawej — Słyszałem o panu wiele. Nie 


zgadzamy się wprawdzie w zapatrywaniach 


aitase, ale tam 
wy intelektualne, 
cem. t 

— Nic miiszego: nie mógl mi pan powie- 
dzicé — odrzekłem szczerze zdumiony. 
Jakto, więc pan nie uważa człowieka od- 
miennyeh zapatrywań politycznych, za 
skończonego idjolę ?... 

— Przecjwnie, mój panie! Ja i moi par- 
tyjni przyjaciele jesteśmy zdania, że pod 
kątem zacietrzewienia partyjnego nie wolno 
odmawiać ludziom uznania i szacunku, 
choćby znajdowali się w krańcowo prze- 
ciwnych obozach politycznych Lansowanie 
miernot. nierobów i durniów, tylko dlatego, 
że mają zabarwienie tego samego odłamu 
politycznego. czy koterji partyjnej, a prze- 
milczanie, poniewieranie, lub utrącanie Iu- 
dzi inaczej zabarwionych. jest absurdem! 
Rzetelna zasluge i pracę umiem ocenić i 
uznać nawet u Sea ae" mia politycznych. 

— Jaklo. pan ?... Ależ to niesłychane |... 

Przocierałem sobie oczy dłonią. 

Moja sąsiadka z lewej, przepiękna i 
tertyczna osóbka, zaśmiąła się właśnie per- 
liście z dowcipu swego sąsiada i zwróciła 
się do mnie: 

— Gzy pan nie rozchmufrzy się dzisiaj ?... 
I pomyśleć, że tak się ucieszyłam z pań- 
skiego sąsiedztwa przy stole |... 

— Najmocniej przepraszam, gdyż prze- 
żywalem właśnie ogromną mog nieznanych 
mi dotychczas wzruszeń. dzięki rozmowie 
z moim sąsiadem. Proszę więc darować... 

— Ach, wy mężczyźni zawsze sobie ma- 
cie coś do powiedzenia, podczas gdy my, 
kobiety, zoslałlyśmy odsunięte od „stołu pań 
skiego. Nam, kobietom, pozostawiliście 
wspaniałomyślnie dancjugi, kina, modniar- 
ki. Tatalaszki, plotki, no i — ból macierzyń- 
stwa. Urobiliście sobie z nas, coś w ro- 


gdzie chodzi o spre 
jestem międzynarodow 


dzaju lalek. któremi w chwilach maam su 
raczycie się bawić... 

— Ej, czyżby pani naprawdę nie przepa- 
dała za kinem. dancingiem i nowemi mo- 
delami kapeluszy ?.. 

— Otóż to! I pan nie może również w 
lo uwierzyć. że wspólczesna kobicla nie jest 
już tem. czem była. Dziś ośmdziesiąt pro- 
cent kobiet [ęskni za pracą społeczną i za 
życiem petnem, Celem życia dzisiejszej ko- 
bicty. to walka o etyczne ukształtowanie 
się naszego życia; lo żmudny wysiłek, zdą- 
żający do wprowadzenia harmonji w po- 
platana kakofonję współczesności. /Zdąża- 
my dziś do złagodzenia barbarzyńskich oby- 
czujów powojennych i pracować chcemy 
nad młodem pokoleniem, aby doczekać się 
peinowartościowych obywateli, umiejących 
żyć i umierać za królestwo swego ducha. 
Nam. kobietom, trzeba areny pracy, na kló- 
vej mogłybyśmy udowodnić, że celem na- 
szego życia, to uie modniarka, kino, suk- 
nia balowa. czy ogłupiający flircik w tanc- 
budach dancingowych — ale praca ofiarna 
nad tormowaniecm ducha spoleczeństwa, 
krzepieniem go. i nad jego tężyzną mo- 
ralną. Ot co nam trzeba. Tempora mu- 
tantur. mój panie... 

Zaśmiała się perliście i zwróciła się 
znowu ku swemu sąsiadowi z lewej. 

Uszom własnym nie wierzyłem i prze- 
cierałem sobie gwaltownie czoło, w oba- 
wic, że uległem jakiejś niebezpieczndj ha- 
Jucynacji. 

— I to mówi kobieta — myślałem zdu- 
miony którą widywano we wszystkich 
tancbudach, w kinach, cukierniach, ba- 
dach, kabaretach i Bóg wie gdzie jeszcze 
— tylko nigdy w domu, na odczy tach, ani 
przy żadnej pracy społecznej, oświatowej 
czy kulturalnej. Kobieta, której mąż siedzi 
po uszy w długach, dzięki jej wystawnym 
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KINO „LEW' z nadzwyczajnem powodzeniem wyświetla wspaniały film p. t, 


IDJOTA 


Olbrzymi pożar 


ciemnoty 
R. CORTEZ, 


213558 


5 piętrowy gmach spłonął doszczętnie. 


KRAKÓW, 6. 10. (AW. Dziś w połunarie, gdy 
oabywały się tu uroczystości związane z obchodem 
rocznicy Djetla, luaność zaalarmowana została wieścią 
o olbizymim pożarze, który wybuchł na Dątiu pod 
Krakowem w luszczarni ryżu i młynach. Caia prawie 
straż pożarna z Krakowa i Poagórza ruszyła na va- 
tunek. Na miejsce pożaru uaali się natychmiast aulami 
woj. Darowski, prezydent Rolle etc. Mimo energicznej 
akcji ratowniczej, w której wzięły również udzjał i od- 
aziały wojskowe, 5-cio piętowy gmach wraz z pod- 
aaszem spłonął doszczętnie. Najtragiczniejszym momen- 


Tragedjad w głównej 


roli 


B. BEDFORD. 


LON CHANEY, 


pod Krakowem. 


| tem pożaru była chwila, gdy strażacy, mając odcięty 
oawiłót z powodu strawienia schodów przez ogień, mu- 
sieli ratować się z morza płomieni 


skacząc z 4-go i 5-go piętra. 


Wskutek tego 2 strażaków aoznało ciężkich obra- 
żeń. Odwagą i zręcznością w czasie całej tej akcji 
ratowniczej wyróżnił się jeden ze strażaków, akrobata, 
nowy „człowiek-mucha*. Powodem pożaru miało być 
krótkie spięcie w windzie. Straty olbrzymie, choć na- 


| razie jeszcze nie obiiczone. 


Zderzenie dwóch samochodów. 


WARSZAWA, 6. 10. (tel. wł.. Dzi okolo goaz, 
l4-tej na rogu ul. Wilczej i Poznańskiej wyaarzyła się 
katastrofa samochodowa. Ulicą Poznańską w kierunku 
Aleji Jerozol. jechał półciężarowy samochóa, należący 
uo Międzyna:. Tow. Żeglugi, naładowany paczkami 
z towarem ao oclenia, zdążający do komory celnej na 
dworcu gł. 

Oprócz szofera w samochoazie jechali 70-letni 
Ejsmuna, urzędnik celny, posterunkowy, konwojujący 
paczki, oraz kierownik Żeglugi Pow. 


16-ty dzień rozprawy. 


WARSZAWA, 6. 10. (AW). W azisiejszym dniu 
ptocesu przeciw Kowalskiemu w aalszym ciągu ze~ 
znawał jeaen z głównych swiadków oskarżenia Za- 
1ębski. W r. 1926 był w jaknajlepszych stosunkach 
z Marjawitamj oraz z ich arcybiskupem. Świadek daje 


| om 


toaletom i życiu koczowniczemu ; pani. któ- 
ra oprócz  „garcouny” i „Madonny w 
slecepingu" nie nie czytała i czytać nie chce... 
Niesłychane ! 

Moje vis-a-vis, jakiś bardzo dyslyngo- 
wany pan w smokingu, ściągnął leraz na 
siebie uwag; wszystkich współbiesiadników. 
Mój sąsiad objaśnił mnie dyskretnie, że jesl 
to wysoki urzędnik z Warszawy. 

— Przyznaję — mówił ów wysoki urzęd 
nik — że w Warszawie niedocenialiśmy ludzi 
z innych dzielnic, Weszło u nas poprostu w 
zwyczaj, aby bojkolowąć i przemilczać tych 
wszystkich, którzy dzięki swoim tlalenlom, 
pracy i studjom, napłynęli do nas z pod 
innych zaborów. Przyznaję też, że więk- 
szość Warszawy arogowała sobie prawa i 
przywileje ametropoljii wobec zdobytych i 
podbitych prowincji. Czas było z tem skoń- 
czyć! Dziś każdy warszawianin wie i zro- 
zumial. że miema dzielnic, ale jest jedna, 
wielka,  miepodzielna Polska, gdzie niema 
obywateli pierwszej i drugiej klasy. Minęły 
już te czasy, kiedy lada półgłówek, z racji 
swego slołecznego pochodzenia brał górę 
mad ludźmi pracy, zasługi i talentu z innych 
dzielnic. Jeśli są jeszcze jakieś anlagonizmy, 
to i te da Bóg — szczezną, bo wkońcu 
przecicz zdrowy rozum i logika zwyciężyć 
muszą... 

O Boże! — myślałem gorączkowo. 
— I tak mówi typowy dygnitarz warszaw- 
ski? Nie. to chyba halucynacja |... 

Dźwięk szkłanki uderzonej lekko no- 
żem, wyrwał mnie z zadumy. Jakiś lęgi 
i wysoki pan chrząknął dwa razy i rozpo- 
czął mowę po... ukraińsku Zdębiałem. W 
domu rdzennie polskim, mówi ktoś po 
ukraińsku *.. Ależ to niemożliwe l... A jed- 
nak mówił Mówił, że jako Ukrainiec i 
czynny członck partji radykalnej. chciałby 
powiedzieć co mu leży na sercu, Dość waśni, 


W tym asie ul. Wiłczą w kierunku ul. Emilji 
Plater, jechał półciężarowy samochód, należący do 
Państw. Fabryki Olejów Miner. Wskutek niedawania 
sygnałów samochody najechały na siebie. 

Zaerzenie było tam siine, że samochód Żeglugi 
Pow. wywrócił się ao igóry kołami, wywracając lub 
przygniatając jadące nim 4 osoby. Ejsmund doznał 
wstiząsu mózgu, ogólnego poranienia i potłuczenia. 
Przewieziono go ao szpilala. Inni pasażerowie odnieśli 
tylko lekkie obrażenia. 


szereg ptzykłaaów, ilustrujących Życie wśród tego 
„zakonu*, m. i. opowiaaa, że pewnego razu w Bę- 
azinie u znajomych zastał liczne towarzystwo zakonni- 
ków i zakonnic mariawickich, leżące w ogroazie na 
kocach. Kowalski leżał wteay w otoczeniu sićstr Kle- 


które jątrzą i kopią przepaść między dwo- 


ma bralniemi narodomi! Aspiracje narodu 


wzajemnych ustępstw, tolerancji i współ- 
pracy. Nie rewolucją (mówił) ale drogą 
cwolucji — nie terrorem, ale racją stanu 
trzcha się kierować, "aby zbudować pomost 
zgody i współżycia między nami. 

Zanuwzytem szybko koniec serwetki w 
szklance wody i przyłożylem go sobie do 
czoła. W mózgu moim wyraźnie coś się prze 
wrócjło. Napól oszołomiony, łowilem strzę= 
py dochodzących mnie rozmów. 

Siedzący przy drugim końcu stołu, nie 
znany mi osobiście reccnzenl teatralny, mó- 
wił z ożywieniem do swojej sąsiadki. Mó- 
wil o tem. że przyznaje się, iż często był w 
recenzjach niesprawiedliwy, i zawistny, że 
przykro mu, iż przyczynił się do upadku 
trekwencji w teatrach i że serdecznie tego 
żałuje. Mówił dalej, że recenzentem został 
tylko przypadkowo, gdyż na teatrze nie bar- 
dzo się rozumie. 

Dalsze jego wywody zagluszył tubalny 
glos grubego dyrektora banku, który sic- 
dzącemu obok malarzowi, wystawiał czek 
na sicdmdziesiąt pięć złotych, aby mu u- 
możliwić wyjazd na dalsze studja zagranicz 
ne — poważny i leciwy prezes zwierzał 
się przed stalecznym kanonikiem, że prze- 
pada za kobietkami — ustosunkowany fa- 
brykant  udowiadniał, że ośmiogodzinny 
dzień pracy ma swoje etyczne i społeczne 
uzasadnienie i obiecywał lada dzień przy- 
stąpic do socjalizacji swoich! zakładów — 
dziwnie  'wyszlachetniony wydawca wysta- 
wiał, obok siedzącemu literatowi, kwit na 
zaliczkę — wzbogacony dziennikarz bożył 
się na cały głos. że zastrzeliłby się natyich- 
miast, gdyby na swoim honorze odkrył 


ukraińskiego mogą być zaspokojone, nie 
drogą wichrzenia i  ircydenty, ale drogą 
| choćby najmniejszą plamkę — ktoś dawał 
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mentyny i Miłości i całował je. Świaaek zeznaje w 
aalszym ciągu na zapytania prokuratora i adwoka- 
tów, że zna Skrudlika, gdyż udzielił mu w swoim 
czasie szeregu informacyj o Marjawiiach. Z informa- 
cyj tych powstała głośna broszura p. t. „Zbrodnie Ma- 
ryjawitów w świetle aokumentów". 


Manifestacja Miodzieży 
Robotniczej. 


W aniu 6. października odby! się manifestacyjny 
impoaujący pochód Młodzieży Robotniczej, zrzeszonej 
poa sztandarami T. U. R., wykazując swoje przywią” 
zanie do PPS. i gotowość do walki o lepsze jutro. 

W przemówieniach, wygłoszonych przez mówców, 
żąaano: 

1) 6-godGzinnego dnia piacy dla młodocianych; 

2) Zasiłków dia beztobotnych młodocianych ; 

3 Uchylenia kszywazącej młodocianych ustawy 
przemysłowej; s 

4: Szkół zawodowych i dokształcających w godz. 
1annyjch ; 

5) Skrócenia służby wojskowej. 

Obchód święta młodzieży robotniczej i powzięte 
uchwały są zjawiskiem wysoce znamiennym. Młody bo= 
wiem zjednoczony obóz pracy zaprawia się do walki 
o swoje słuszne prawa. 

Uroczystość zakończyła się okrzykami na cześć 
aemokiacji i P. P. S. 


Święto Młodzieży Rob. w Warszawie. 


WARSZAWA, 6. 10. (tel. wł). Dziś wieczorem, 
przy świetle pochodni z pieśniami rewolucjinemi na 
ustach, przemaszerowała młodzież T. U. R. przez 
dzielnice wobotnicze w Warszawie, propagując swe 
azisiejsze Święto. Wielki pochód młodzież, TUR-owej 
wstrzymał się przea redakcja „Robotnika”, wznosząc 
okrzyki na czesc prasy robotniczej, Partji i młoazieży 
TUR-owej. 


wymie OBUWIE "ip „ERIKA“ 
Lwów, uł. Kilińskiego 1. (naprzeciw kawiarni wied.) 


WYROK NA KOMUNISTÓW JAPOŃSKICH. 

TOKIO, 6. 10. (AW). W Nagoja sąa skazał 20 
komunistów razem na lat 300 ciężkiego więzienia. — 
W uzasaanieniu tego surowego wyroku wskazuje try- 
bunał, że komunizm zwalczac należy jaknairaaykalniej- 
szemi sroakami. 


słowo honoru, że ufunduje stypendjum 
naukowe — inny zbierał doraźnie podpisy 
na członków „Zrzeszenia dla propagandy 
twórczości rodzinnej” — ów obiecywał sub- 
wencję na założenie tygodnika literackie- 
go — a siwa, jak gołąbek, | staruszeczka 
podniosla kieliszek z toastem: kochajmy 
się ! 

Nie!.. Tu dzieją się rzeczy niesamowi- 


te, albo ja zwarjowałem! Co za ludzie! Co 
zą gesty! Co za temperamenty! Niesłycha- 


ne i... Wydawca daje zaliczkę — manjak po- 
lityczny uznaje ludzi odmiennych przeko- 
konań — recenzent przyznaje się, że nie zna 
się ua teatrze — wzbogacony dziennikarz nie 
może się doszukać plamki na swoim ho- 
norze — fundują nagrody literackie, zakła- 
dają tygodniki wysyłają malarzy na stu- 
dja, socjalizują fabryki — panie tęsknią do 
pracy retormatorskiej i społecznej — znikły. 
rónice dzielnicowe, zniwełowano garby na- 
rodowościowe. skonsolidowane partje i 
zjecdnoczono wszyslkie stronnictwa... Nie- 
słychane ! 

Coś lu zaszło, czego mój rozum zrozu- 
mieć nie może. Coś w tem jest! Ale co?... 
Przypadkowo spojrzałem pod Stół. 

Cała baterja wypróżnionych flaszek z 
wódki, koniaku i wina. 

Ach. tak?.. Wszystko slało mi się te- 
raz jasne i zrozumiałe... 

— | mówią. że alkohol gubi narody! 
— mówił przemiły gospodarz .domu, zata- 
czając się lekko i ofiarując mi w swojej 
kamienicy obszerne mieszkanie, bez grosza 
odstępnego. 

Ten niezwykły w dziejach kamienicz- 
nictwa fakt. tak mnie rozczulił, że jak naj- 
szybciej „dopędziłem gości i odrobiwszy 
dwie i półgodzinne spóźnienie, „urznąłem* 
się jak przystało. Nie dobrze bowiem być 
w [owarzystwie izolowanym. 
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„KOPERNIK“ - „„MARYSIEŃKA'* wyświetlają z niebywałem dotychczas powodzeniem 
najpotężniejsze arcydzieło filmowe po wszystkie czasy p. t.. 


Niepotrzebny Człowiek 


W głównej roli EMIL JANNINGS, 


— Początek o godzinie 3-ciej. 
= IB 


Sprawa H. Schmala przed sądem. 


Dzialalność oskarżyciela w P. O. W. 


4 Tarnopolska 


Narodowa Organizacja zdradzila Peowiaków ? 


Dotychczasowy przebieg rozprawy do- 
statecznie wyświetlił działalność p. Schmala 
w PO. W. 

Przyznać należy, że szereg świadków 
zaznaczył. iż pewnego razu w czasie inwazji 
ukraińskiej p. Schmai okazał osobistą od- 
wagę. przemawiają: na zgromadzeniu prze- 
ciw ugodzie z Ukraińcami. Następnie prze- 
cierpial masakre zadaną mu w więzieniu 
przez azjatyckich oprawców- żandarmów. 

, Jeden ze świadków podał, że p. Schmal 
służąc w Legjonach warzył zupę i gularz 
dla walczących w polu. lnny Świadek ze- 
znal, że Schmai jako komendant Związku 
P. 0. W. w Teaio; „szanowal“ swą 
osobe, a działalność jego byla nawet szko- 
dliwąa. Nie dokonał bowiem wysadzenia mo- 
stu. co było mu poruczone, w końcu zniwe- 
czył ofiarną działalność śp. Dmytrowa usu- 
ac go z organizacji. 

Działalność swą w tym czasie p. Schmal 
scharakteryzował dosadnie w liście do na- 
rzeczonej. nazyw: ając prace w Pe O. W. 
„dzieciniadą”, pr zyczem żałował, że do tego 
został „wciągnięty. 

P. Schmal, mając taki kapitał moral- 
ny.jakoleż 'pozatem niezwykłą ambicję, po~ 
trali} wybić się na czoło organizacji Le- 
gionistów i Strzelców we Lwowie. Szybko 
jednak aeia jego na tem polu wyr 
wołała krytykę. Zarzucono mu czyny nie- 
etyczne nawet pod względem malerjalnem. 
Stalo się więc rażącą anomalją, aby na cze- 
le egzekutorów haseł „sanacji moralnej, 
jakiemi winni być Lcegjoniści i Strzelcy, 
stał czlowiek tego pokroju. 

Hasła uczciwości w życiu publicznem 
i społecznem są zasadami PPS. 

To też działacze Polskiej Partji Socjali- 
stycznej. tow. Żelaszkiewicz i tow. Chane- 
cka. podjeli walkę o sanację w łonie gło- 
szacych hasła sanacji moralnej. Dzięki “ich 
odwadze „przewietrzenie atmosfery“ na- 
stąpi. 

Peowiacy zdradzeni przez Organi- 
zację Narodowa ? 


Pierwszy zeznawał wczoraj na rozpra- 
wie kap. 51 pp. Mieczysław Wojciechowski. 
Był on oficerem w organizacji P. O. Wa 
wówczas gdy Schmal był komendantem. 
Św. będąc aresztowany nie stawał przed 
sądem doraźnym, gdyż wskutek poranień 
w śledztwie przebywał w szpitalu. 

Publiczna opinja w Tarnopolu obwinia- 
ła tamtejszą Organizację Narodową o zdra- 
dę Peowiaków. Działacze ci bowiem ukła- 
dali się z Ukraińcami. Świadek pewnego 
razu wyrzucii nawet z zabawy szpicla-pro- 
wokalora. 

Na pytanie obrońcy dr. Majewskiego 
świadek potwierdza, iż Organizacja Narodo- 
wa wydała Peowiaków. 

Następnie odczytano list Schmala do 
narzeczonej. w którym podaje, że właśnie 
świadek swą gadalliwością i dzieciniadą, 
zasypał Peowiaków. 

H. Schmal jako komendant 

Peowiaków. 

Następnie zeznawał Wilhelm Pichler, 
naczelnik sądu w Lopalynie. 

W sierpniu 1918 r. pracując jako sę- 
dzia w prokuraturze Sądu Okr. w Tamo- 
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polu. zetknąlem się z Heurykiem Schmalem 
i innymi. Przez rozsirzelonego śp. Dmytro- 
wa przez Ukraińców, wciąg gnięty zostalem. 
do Pow. Śp. Dmytrowa, jakoteż Schmala 
znalem bardzo dobrze i mogę świadczyć, że 
Dmytrow byl czlowiekiem otwartym, szcze- 
rym, golów do wszelkich poświęceń, bez 
oglądania się za zyskiem, podczas. gdy H. 
Schmal uchodził za człowicka ambitnego, 
chętnie posługującego się drugiemi. Prócz 
Hencyka Schmala kilku czlonków P. O. W. 
wy rażało się dość ujemnie o przeprowadzo- 
nej organizacji P. O. W., a śp. Jurek Dmy- 
trów wprosl oświadczył, iż organizacja wła- 
ściwie mie islnieje, że nie posiada żadnej 
broni. że Schmal zbyt optymistycznie spra- 
wę mi przedstawił, że oprócz nas kilku wła- 
ciwie reszla Nie jesti zorganizowana, że są 
sympatycy, jednak nd tnich liczyć nie można. 
Okazazało się. iż Schmal stan organizacji 
przedstawił mi fałszywie. 

Pewnego razu zapadło postanowienie 
zniszczenia części toru i moslu kolejowego. 
Mieliśmy to wykonać obaj ze Schmalem, 
Mial on postarać się o odpowiednią pomoc 
ze strony slużby kolejowej i polrzebne na- 
rzędzia. czego jednak nie uczynił przez kil- 
ka dni nie mogłem się z nim nigdzie zetknąć 
i skończyło się na pięknych zamiarach, jak 
słyszałem mial on gdzieś przez ten czas 
przebywać u swye ho znajomych. Zdaniem 
moim p. H. Sehmal zbytnio się szanowa! i 
nie miał nawet odwagi choć raz dostać się 
do uwięzionych jeńców naszych i e gi 

4 początkiem 1919 r. zachorowałem n 
tyfus plamisty i przez pewien czas as 
jem przebywać w szpitalu miejskim. W tym 
czasie był w mnie w szpilalu coś dwukr ol- 
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nie H. Sehma! i wobec mnie posądzal Jur- 
ka Dmytrowa o zdradę organizacji peowiac- 
kiej. p prowokatorstwo, przyczem padły też 
słowa, iż należałoby Jurka usunąć, czemu 
się sprzeciwilem stanowczo, gdyż mialem 
dość sposobności poznąć czysty charakter 
Dmytrowa i wiełkie umiłowanie sprawy 
naszej niepodległości, zresztą H. Schmal nie 
naprow: tdzil żadnych faktów, któreby to 
straszne podejrzenie uzasadniały, opierał się 
tylko na jakichś zresztą przez niego, nie- 
zbadanych pogłoskach. Okazało się nastę- 
pnie, że poglądy moje były słuszne. 

Gdyśmy się włóczyli po okolicznych 
wsiach, eclem organizowania bojówek, do- 
szła mas wieść o nieludzkich katowaniach 
aresztowanych Popiela i Dmytrowa, tu- 
dzicż o jakiś zeznaniach obciążających, a 
złożonych przez H. Schmala. Były pogło- 
ski, iż gdy Dmytrów wprost odmawiał ze- 
znań i szydził i drwił ze swoich sędziów 
czy też żandarmów ukraińskich. mimo be- 
stjalskiego znęcania się nad nim. H. Schmal, 
przeciwnie zeznań nie odmówił, chociaż 
ani w części nie był tak maltrelowanym, 
jak Dmytrow. 

Jurek do ostatniej chwili zachowywał 
się po męsku. jak bohater, a nawet wprost 
miał wyrażać zadowolenie, iż może ze siebie 
zrzucić niesłuszne rzucone nań podejrzenie 
prowokatorstwa. Na podstawie mej obser- 
wacji i przeżycia w Tarnopolu dzisiaj pra- 
wie w rocznicę śmierci Dmytrowa zeznaję, 
iż Henryk Szmal jako peowiak nie spełnił 
swych obowiązków. Jeśli rzeczywiście pod- 
pisał Ukraińcom protokół i zdradził przy- 
należność Popiela i Jurka do Pow.. slchó- 
rzył i popelnił zdradę niegodną pcowiaka 
i oficera. 

Gdy okazały się w dziennikach, zarzu- 
ty przeciw Schmalowi, znając go dobrze, 
nie wąipiłem że są sluszne, 

Po przerwie odczytano zeznania probo- 
szcza w Łopatynie ks. B. Szafryńskiego. 
Podał on iż słyszał od p. Pichiera. iż dzia- 
łalność Schmala w P. O. W. była wielce 
szkodliwą. oraz że dopuścił się zdrady na 
kolegach. Obecny przylem p Pichler sta- 
ral się złagodzić te zarzuty S 

Następnie odczytano lisl lego samego 
proboszcza. z którego wynika. że Schmal 
wstrzymał wysadzenie mostu, które miało 
uniemożliwic dowóz artylerji do ostrzeli- 
wania Lwowa. 

Po odczylaniu aktów rozprawa została 
odwoczona do poniedziałku. 


Znów Śmiertelne postrzelenie przez policjanta. 


Wczoraj wieczór wszeał do restauracji Fuchsa na 
rogu ul. Kołlątaja i pl. Smolki jakiś pijany mężczyzna 
i zażącał wódki. Reslautator odmówił w myśl przepi- 
sów, zabraniających pijanym sprzedawania trunków. 
Popijała słysząc to, popaał w pijacki szał i usiłował 
zaemolować bufet, Gdy mu w jego poczynaniach usi- 
łowano przeszkodzić, intruz wyjął z kieszeni nóż i 
zagioził nim. Z trudem wyrzucono go z lokalu na 
ulicę, 

W czasje awantury nadszedł posterunkowy Stani- 
sław Krynicki, którego pijaczyna również zaatakował. 
Policjant nie wiele się ceregjeląc, strzeli! do awantur- 
nika, raniąc go w brzuch, poniżej klatki piersiowej. 

EO OE WRO O A Z W W WE E 


NR CZEŚĆ NIEPODLEGŁOŚCI. 


PRAGA, Zarząd Miejskiej Kasy oszczędności na 
Vinohraaach (przedmieście Pragi) postanowił z okazji 
p:zupadającego na rok bieżący dziesięciolecia republiki 
rzeskosłowackiej podarować wszystkim dzieciom vino- 
hraaskim, które w roku bieżącym wstąpiły do klasy 
pierwszej szkoły powszechnej, książeczkę oszczęano- 
ściową z wkłaaką 5 koron. 

—0— 
PADEREWSK; W LONDYNIE- 


LONDYN? 6. 10. (AW). Wczoraj przyjechał ao 
Londynu Ignacy Paderewski. Pobyt jego w stoñty An-' 
glji potrwa jeden miesiąc, w tym czasie Paderewski 
urząazi tu czternaście koncertów. 

—0— 


Na miejscu zjawił się niebawem lekarz Pogotowia 
rat. dr. Rymarowicz, który udzielił zranionemu pierw- 
szej pomocy. W stanie beznaazjejąym i n.eptzytomnym 
oawieziono go do szpitala. 


Wypaaki postrzelenia awanturników przez poli- 
cjantów zoarzyły się dwukrotnie w ub. tygodniu. Za- 
granicą poljajant w wypaaku koniecznym pałką gumową 
ubezwłaania nożowców. Pized wojną policjant używał 
szabli w podobnych razach. Obecnie posterunkowi nie 
ceregielą się, lecz szybko sprzątają, kto im stanie 
na zawaazie. 

—0— 


T. U. R. w Stryju. 


PROGRAM NA DZIEN MŁODZIEŻY 7. b. m.: 
O goaz. 10-tej rano Wiec, referuje tow. Dr. Moldauer; 
o goaz. 5-tej popol. odczyt p. t.: „Od taczki do sa- 
molotów“; o goaz. T-mej wiecz. przedstawienie ama- 
torskie Kółka Z. Z. K. 

Po przeostawieniu dą 


Re Mo M. S 
ZARZĄD Z. N. M. S. stosownie ao uchwały Ze- 
brania organizacyjnego — wzywa członków ao wzię- 


cia uaziału w obchodzie „Dnia Młodzieży Robotniczej”, 
stosownie ao programu ogłoszonego w afiszach Í 
aziennikach, 


K. Sałamander, sekr. Górski, przewodn. 
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PORANEK KINEMATOGRAFICZNY W KINIE „LEW“ 


O godzinie 11:38 w niedzielę odbędzie się poranek filmu naukowego dozwolonego dla młodzieży p. t. 


BOHATERO' 


IE SAHAR 


Wyprawa GITRO- 
ENA do Afryki 
centralnej. 


Komisarz prof, Nadolski o zagadnieniach 
gospodarki miejskiej. 


Zastępca kom. rzadu prof. Matakiewicz ustępuje. 


LWÓW, 6. 10. (AW.). Nowomianowany 
komisarz Rządu p. o. prezydenta m. Lwo- 
wa dr. inż. Otto Nadolski udzielił przed- 
stawicielowi Ajencji Wschodniej szeregu in- 
formacyj na temat aktualnych zagadnień 
miejskich. 

P. Komisarz Rządu zaznaczył, że w naj- 
bliższym czasie będzie musiał wyjechać do 
Warszawy by popchnąć tam szereg zaiega- 
jących spraw finansowych. (M. in. Bank 
Gosp. Kraj. zalega z sumą ponad 3 milj, 
złotych przyznaną miastu na fundusz roz- 
budowy ). 


Zapytany o stan robót inwestycyjnych 
p. Kom. Nadolski zaznaczył, że budżet na 
konlynuowanie tych robót, szczególnie w 
zakresie inwestycyj drogowych jako naj- 
pilniejszych jesl przygotowany. Z więk- 
szych budowli podjętych przez miaslo na 
uwagę zasługuje budowa nowego gmachu 
gimnazjum żeńskiego im. Królowej jadwigi 
przy ul. Snopkowskiej, naprzeciw Państw. 


Szkoły Przemysłowej. Przewidujc się ukoń- 
czenie tej budowy w r. 1930. 

Do spraw pilnych. choć połączonych 
z poważnemi Śświadczeniami gminy należy 
— zdaniem p. Komisarza Rządu —sprawa 
przyłączenia (gmin przedmiejskich do Liwo- 
wa. Stan tych gmin jesl naprawdę opla- 
kany, brak prymitywnych urządzeń kuliu- 
ralnych, fatalne stosunki higjeniczne etc. 
zmuszają imiaslo do podjęcia oddawna pla- 
nowanej akcji. 

Zapytany o to czy wróży dlugie życie 
rządom komisarskim inż. Nadolski oświad- 
czył, że on sam jesi zwolennikiem jaknaj. 
rychiejszej likwidacji stanu tymczasowego. 
W interesie gminy leży — jego zdaniem — 
powrót do samorządu. 

Od obecnego przy tej rozmowie pierw- 
szego zastępcy Komisarza Rządu prof. Ma- 
takiewicza dowiedziawszy się, że trwa on 
niewzruszenie przy zamiarze ustąpienia ze 
swego stanowiska zaslępey komisarza rządu 
-- już w niedługim czasie, 


- Żbrodnie zwyrodniałego starca. 


Przed izbą karną w Starogardzie slanął 
66-lctni dzierżawca majątku Głowacki, o- 
skarżony o potworne(czyny lubieżne, których 
dopuszczał się na młodych dziewczętach. 
Były ziemianin Głowacki od kilku lat wy- 
dzicrżawiał od rządu domenę Lapin w po- 
wiecie kartuskim. Pałac oddał on do dy- 
spozycji swemu zięciowi, sąm zaś zamie- 
szkal w gorzelni, aby móo swobodnie wyko- 
nywac swe zwyrodniałe praktyki. Głowa- 
cki posiadał piękną i młodą gospodynię, 
która pod najrozmaitszemi pretekstami zwo 
zjiła do Łapina mlode i niedoświadczone 
panienki. Ofiary zboczeńca były przemocą, 
bądź też po pijanemu rozbierane, poczem 
miały miejsce ohydne orgje. Zbrodnicza go- 
spodyni miała w najrozmaitszych miastach 


platne slręczycielki, które za pieniądze do- 
stawiały żywy towar. Zupełnie uczciwe dzie- 
wczyny podstępem sprowadzane do Łapi- 
pina, przeważnie pod protekstem przyjęcia 
do służby. padaly ofiarą człowieka-polwo- 
ra. Ciemięga doprowadzała do Lapina nie- 
letnie dziewczęta, z któremi dopuszczała się 
czynów nierządnych razem z właścicielem 
domeny Glowackim, 

Dwudziestoletnia gospodyni Głowackie- 
go posiada niezmiernie burzliwą przeszłość. 
Jako mała dziewczynka została uprowadzo- 
na przez handlarzy żywym towarem do 
Jerozolimy. gdzie kilka lat spędziła w domu 
stręczeń do nierządu. Podczas swego po- 
bytu w Palestynie. przeszła szkołę najbar- 
dzie wyvuzdanych erolycznych praktyk. któ- 


Z Teatru Wielkiego. 
„Mała grzesznica”, 


komedja w 3 aktach A. BIRABEAU. 


Na początku spróbuję czytelnikowi po- 
dać sprawozdanie z niniejszej sztuki, napi- 
sane przez recenzenta, który w dniu usunię- 
cia p. Trzeińskicgo z dyreklury zaprzy- 
siągł czarną. atramentową zemstę, każde- 
mu. kto się poważy być jego następcą. 
Recenzja ta, która mie wymaga obecności 
recenzenta na przedstawieniu brzmi mniej 
więcej następująco : 

„Skandal był do przewidzenia. Dyrekcja kreso- 
wego teatru polskiego, raczy nas produktem marki za- 
gtanicznej, Ssztuczyałem jakiegoś podejrzanego autora. 
który mniej orjentującą się w histonii i literaturze pu- 
bliczność, chce wziąć na kawał nazwiskiem Misabeau 1 
Mirbeau. Do przewiazenia również było, że to li- 
chota, wbhptrana z humoru, która zaprzepażci z kre- 
tesem świetne zeszłoroczne traaycje teatru Iwow- 
skiego. Najtatalniejsza obsaaa ról: p. Trapszo naieżało 
aać rolę p. Lewiskiej i na odwrót, również zamienić 
powinien role p. Kwiatkowski z p. Brochwiczem. Stro- 
na aekoratywna pod psem: zauważyliśmy n. p. o- 
braz umieszczony o pół centymetra niżej, niż tego wy- 
magała symetrja, jedna irendzla przy oknie była nad- 
szarpana, a ażwięk zegara wybijającego kwadranse, 
nie miał oapowiedniego tonu. A inscenizacja! Aki III. 


/ 


trzeba było przenieść na początek, aby widz mógł 
oglądać jedną z najważniejszych osób sztuki wiato- 
łomną Henrietę, o której się ciągle mówi a która nie 
ukazuje się wcale na scenie. Czy to nie wygiąda na 
aiwiny z pubiiczności, że w chwili, kiedy ta cie- 
kawa postać ma się wreszcie ukazać, spuszcza się 
zasłonę, kończąc sztukę? Hej! gazież te niedawne 
jeszcze miesiące, kieay dzięki genjalności dyrektora 
teatr lwowski dosięgał wyżyn najpierwszych scen en- 
topejskich, a Reinhańfat i Mayerhold z zawistnem zdu- 
mieniem patrzyli na wyczyny Sceny lwowskiej poa 
kierownictwem najznakomitszego teatrologa Świata i 
mojego osobistego przyjaciela! 


Tak w slreszczeniuw wygląda sprawozda 
nie recenzenta. który beczułkami atramentu 
postanowił walić w obecną dyrekcję 

W rzeczywisiości zaś sztuka Birabeau 
jest miłą. pogodnym sentymentem owianą 
komedją o farsowem zacięciu, wozwescla- 
jącą bez przerwy widownię. Bez przerwy 
ze sceny emanuje ciepła atmosfera, w kló- 
rej człowiek czuje się dobrze, bo pozwala 
mu ona zapomnieć na kilka godzin o wszyst4 
kiem. co pozostawił za bramą teatru. 
Uśmiech, klóry przywiera do usł z chwilą, 
gdy sytuacja nabiera charakteru komedjo- 
wego. nie schodzi z nich do końca. 

Co do przedstawienia mam, oczywiście 
pewne zastrzeżenia. Przedewszystkicm eks- 
pozycja w akcje I. jest stanowczo za druga; 


Tj Hr 


| re przez kilka lat uprawiała zupełnie bez- 
karnie razem z Głowackini. 

Sąd skazał gospodynię Zofję Ciemięgę 
za, stręczenie do nierządu na 1 rok ciężkiego 
więzienia. Leona Głowackiego za uprawia- 
nie i nakłanianie do czynów nierządnych 

ne 


tylko ' więzi 


enia. 
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Podziękowanie. 


, Za wykonanie Świetneg» zabiegu operacyjnego aa 
mej osobie, przez JWP. Dr. Walichiewicza prymarjusza 
sanatorjum Kasy Chorych, szładam tą droga najs»rdeczniej- 
sze podziękowanie WP. prymar,uszowi Dr. Walichiewiczowi 
za iroskliwą opiekę w czasie mego pobytu w sanatorjum. 
Trudno mi również nie wspomnąć, że WP. prymarjusz Dr. 
Walichiewicz przy każdym pacjencie bez wyjątku dba bar- 
dzo troskliwie wprost z pedanterją o jego zdrowie. Również 
składam serdeczne podziękowanie za troskliwą opiekę WP. 
asystentom: Dr. Groowi, Dr IDoboszowi, Dr Sołtysikowi, 
oraz paniom pielęgniarkom siostrom: Marji. Anieli, Stefanji 
i Jadwidze. Henryk Czaki 

attor Teatru miejsk. we Lwowie, 


t 


poleca istniejący od r. 1900 


DOM BANKOWY f 
SCHUTZ i CHAJESĄ 


Lwów, pl. Marjacki 7. 


Jla marginesie. 
Lwowskie telefony ! 


Oa 5 —- 10 minut trzeba czekać ze słuchawką 
w ręku, zanim raczy się zgłosić i zapytać o nu- 
mer. Wezwaria kontrola, głosem starej ciotki z fiegmą 
oświaacza, że zbada... i naturalnie nie nie zbadała,. 
stan anormalny przy telefonach dalej trwa. 

Kto chce użyć lwowskich telefonów, ten nara= 
ża się na zszarganie nerwów. Wyrzuca się pieniądze, 
telefony nietylko nje pomagają, ale są luazkiem u- 
tiapieniem. | 

Wszyscy skarżą się na telefony lwowskie, jeaen 
jedyny obuwatel jest zadowolony, a nim jest dyrektor 
posiadający Ni. 1 telefonu. 

Mamy szweazkie telefony, i szwedzkiego ayrek- 
tola, ale nie mamy telefonów, które w porównaniu na- 
wet z austijackimi są gorsze. 

Może prezes poczt i telegrafów poważnie zaj- 
mie się tą pilną i ucjążliwą sprawą. 


z niezmienną korzyścią dla tempa akcji 


możnaby ją skrócić o połowę. To samo trze+ 
ba powiedzieć o niektórych djalogach. Cały 
epizod z ekranem może odpaść bez szko- 
dy, zwłaszcza że fihn pozostawia dużo do 
życzenia. P. Szyndler gra bardzo inteligent- 
nie ale autor z pewnością me powierzylby 
mu tej roli. Za dużo nerwowości, za mało 
było w nim bonhomji, umożliwiającej mi- 
styfikację. 

„Małą grzesznicę* oddała z radosnym, 
wdziękiem p. Lewicka. Promieniował z niej 
powab pieszczolliwej kobiecości, który do- 
brze robił na nerwy. Farsowo-zabawnie od- 
bijała scena Ipatetycznej rozpaczy, którą 
była zmuszona odegrać przed bratem, 
wobec ślicznej naturalności calej gry. 

Znakomily w każdym calu był p. Kwiat- 
kowski. artysta wytrawny, opanowujący 
rolę bcz reszty. Pickna prezencja, gra, 
unikająca efekciarstwa, niezałamująca się 
nigdzie w zasadniczej koncepcji, czyni z p. 
Kwiatkowskiego jeden z najlepszych na- 
bytków naszej sceny. 

Wite przyjemnych słów należy się p. 
Trapszo za rozkoszną kreację mamusi. Z 
oceną gry p. Tartakiewicza poczekam do 
dalszych jego występów. 

Artur Ćwikowski. 
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| WN WRO R NC O on 
Związek Robotniczych Stow. Sportowych 


w dniu 7 października z okazji Dnia Młodzieży 
Robotniczej urządza na boisku K. S. „Czarnych“ 


Wielkie Święto Sportowe 


na program którego złożą się; biegi krótkie i średnie 
(100, 200, 400, 800, 1500) sztafeta + X 100 — oraz 

finażowa rozgrywka © puhar — między 

„R. K. S.‘ a Z. R. K. S. „Metal“, 


Początek biegów o godzinie 14. 
5 zawodów piłkarskich o godz. 15 16. 


Towarzysze Sportowcy jawcie się licznie ! 


Mowing z dnia. 


Lwów, dnia 7 października 1928 r. 


ZE SPRAW MIEJSKICH. Na ostatniem posieazeniu 
Komisji aóbr miejskich uchwalono odstąpić Pol. Zw. 
Muzyków-Peaagogów grunt na ul. Stałmacha pod bu- 
aowę schroniska. Będąca na porządku dziennym spra- 
wa wyazjerżawjenia gruntów na Zamarstynowie została 
oaroczona do następnego posiedzenia. 

Magistrat przystępuje do reorganizacji Komisarja- 
tów dzielnicowych, ma których czele staną urzędnicy 
konceptowi. Dwa Komisarjaty, a to w dzielnicy I i 
IV-tej zostały już zreorganizowane. Kierownikiem Ko- 
misa:jatu Dz. 1. został zamianowany Dr. Fryderyk Ass- 
man, zaś kierownikiem Komisarjatu Dz. IV. p. Zygmunt 
Kirkin. 

Poa obrady odpowiedujch komisji Rady Przybocz- 
nej przyjazie njezadługo opracowany przez Magistrat 
etat urzęaników Gminy miasta Lwowa, jakoteż statuty 
sieamiu miejskich zakładów przemysłowych. 

TRAGICZNY LOS MATKI I „NIEŚLUBNEGO“ 
DZIECKA. W uealności przy ul. Chrzanowskiej 1. 11a 
znaleziono niemowlę płci męskiej, owinięte w pierzyn- 
kę i pieluszki. Przy poarzutku znaleziono kartkę, napi- 
saną przez matkę, która poaaje, że jest w bardzo kry- 
tycznem połozeniu, awie moce spała na dworze, a trzy 
ani nic nie jadła. Dziecko jest ochrzczone na imię 
Marjan i liczy 5 mńesięcy życja. Nieszczęsnym poarzut- 
kiem zaopiekował się Miejski Komisarjat. 

CRGJE SAMOCHODOWE BEZ KOŃCA. Wczoraj 
popołuaniu na pl. Bernardyńskim auto fabryki tutek 
„iaa“ potrąciło Wojciecha Rosia, zatrudnionego w 
skłaazie wędlin Kolesy, przy ul. Batorego. Roś doznał 
licznych obrażeń i został oastawiony do szpitala. 

W ul. Siowąckiego auto nr. 50 P. R. potrąciło 
Teofiia Tatarzyńskiego, który aoznał licznych obrażeń. 
Pogotowie rat. udzieliło mu pomocy. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Edward Salzman, zam. 
pizy ul. Ponińskiego 1. 3, aoniósł policji, że nieznani 
sprawcy aostali się do jego mieszkania, skąd skradli 
srebrną zastawę stołową, wartości 10.000 zł. 

Nieznani osobnicy włamali się ao farbiarni futer 
Henryka Bergmana, przy ul. Starozakonnej 1. 3, skąa 
sktaali futra, wartości 2.200 zł. 

W ,piwnicy irealności przy ul, Bemsteina |. 14 przy- 
trzymano 15-letniego jana Krmiecia, który porozbijał 
kłóaki i usiłował skraść stare żelazo. Wraz z Kmie- 
ciem osaazono w areszcie Romana Wacha, który skradł 
z wystawy sklepowej przy ul. Rutowskiego, 10 mioteł 
ryżowych, na szkoaę Judy Schleinera. 

— Q 

NA FUNDUSZ PRAŠOWY „DZIENNIKA LUDO- 
WEGO" złożył tow. Podlasiewicz J., jako wygrany za- 
kłaa od tow. Hupperta T. zł, 10 (dziesięć). 

Dalsze aatki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Luaowego“, ul. Sykstuska 21, II. p. 

—0— 


Przez władze dozwolona 
Zupełna Wysprzedaż 


konfekcji dziecinnej, trykotaży, 
jedwabi i dodatków do krawieczyzny 


Maks Goldberg 


Lwów, ul. Halicka 9. Tel. 42—51. 


TRZECI LISTOPADA. 
WARSZAWA, 6. 10. (Pat.). Ministerstwo W, R, 
i O. P. czyni azień 3. listopada b. r. wolnym od za- 
jeć w szkołach na całym obszarze Rzeczypospolitej. 
=——Q— 
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Hurtownie! "77 


L VIDO WD = 


w Polsce w Europejskim stylu urządzony |. | z 
MAGAZYN FUTER F-my Detajlicznie! 


s. EFGHSCHH Lwów, Hetmańska 24. 


Telefon 13—60. — FILJA w Tarnopolu. 
Poleca na zbliżający się sezon zimowy wszelkiego rodzaju skórki i gotowe futra wyrobu 
— — zagranicznego i własnego wedle najnowszych żurnali i modeli Paryskich i Wiedeńskich. — — 
Przy tej sposobności zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczności, że wydrukowane ostrzeżenia w 'pew- 


Hurtownie! 


nych pismach, skierowane przeciwko naszej firmie, są czczem py, 
wymysłem pewnego „Maniaka*, którego ścięamy sądownie, 


Detajlicznie! 


Literatura, nauka 1 sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Nieazjela, o godz. 5-ciej popoł. „Żydówka“. 

Niedzicia, og odz. 7.50 wiecz. „Księżniczka Czar- 
aasza'. (Występ Elny Gistedt). 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mimi”. 
(50 proc. znizki). 


TEATR MALY: 

Niedziela, o godz. 4 popoł. „Świt, Dzień i Noc“. 

Nieazjela, o godz. 7.50 wiecz. „Prawdziwa Mi- 
tość“. (Występ gośc. Malickiej i Węgierko). 

Ponicaziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Prawdziwa 
Miłość". (Wyst. gośc. Malickiej i Węgierko. 
UKRAIŃSKI PROŚWITAŃSKI TEATR, sala 
Naroanego. 

Nieaziela, o godz. 3.350 „Cyganka Aza“. 

Nieaziela, o godz. 8. Gejsza". 

Bilety już do nabycia w Sojuznym Bazarze, ul. 
Ruska 20. 


Domu 


REPERTUAR BiURA KONCERTOWEGO M. TUERKA: 

Ponjeaziaiek, 8. października: Wiedeńscy chłopcy- 
śpiewacy. („Wiener Sāngerknaben“). 

Piątek, 12. października: Jadwiga Lachowska, Pri- 
madonna scen zagranicznych. 

—0— 

MARJA KOREBIANKA, wystąpi jutro, w ponie- 
aziałek, 8. b. m. w operetce R. Benatzky'ego „Adieu 
Mimi“. Bilety na to przeastawienie 50 proc. zmiżone. 

PREMIERA „RUSAŁKI*, czarującej baśni lirycz- 
nej Jarosława Kwapila z muzyką Dr. Antoniego Dwo- 
tzaka, odbędzie się we środę, 10. b. m. Fantastyczne 
postacje opery oatworzą pp. Platówna (partja tytu- 
łowa), Demetrowicz, Falkenberg, Frisch-Żarska, Hingle- 
równa, Popowiczówna, Wilkoszewska, Benaer, Morena 
i Szytnonowicz. Opracowanie muzyczne kapelmistrza 
Jarosława Leszczyńskiego. 

FILM WYŚWIETLONY NA SCENIE TEATRU 
WIELKIEGO na premierze „Małej Grzesznicy", Wyka- 
zujący, że zajęcia naszej produkcji nie różnią się niczem 
oa zagranicznych, zostanie wyświetlony w jedynym dniu 
azisiejszym (niedziela) na ekranie Kinoteatru ,„palace". 

Z KASYNA I KOŁA LIT.-ART. WE LWOWIE. 
Kasyno i Koło Lit-Art. rozpoczyna w bieżącHm mie- 
siącu nowy sezon impiez kulturalno-artystycznych. — 
Inauguracją czwartków, poświęconych  prelekcom i 
koncertom, bęazie w dniu 11. bm. „Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu setnej rocznicy Śmierci Schuberta" przy 
współuaziaie najlepszej polskiej pianistki p. Rabcewi- 
czowej z Warszawy, tenora p. Sowilskiego, oraz tak 
cenionego u nas kompozytora i krytyka p. Stanisława 
Niewiaaomskiego. Czwattkowe wieczory postanowil 
Wuaział zozpoczynać punktualnie o godz. 20-tej. 

Wznowione też będą zebtamia towarzyskie, znane 
już pod nazwą „Sobot Kasynowych", odbywające się 


w każaą ostatnią sobotę miesiąca. Zapioszenia na 

pierwszą w aniu 27. b. m. są już w rozsyłce. 

Repertuar kin lwowskich. 
KOPERNIK — MARYSIENKA: Emil Janings 


w filmie „Niepotrzebny człowiek". 
APOLLO: „Chata Wuja Toma", 
LEW: Lon Chane, we filmie „ l1ageGja ciemnoty" 
(lajota). 
PALACE: „Węzeł śmiercj* z Wernerem Krausem. 
CHIMERA: „Czarna Wenus". 
AVENUE: „Szpiegostwo i zarada”. 
OAZA: „Krwawa litera". 
CASINO: „,.Conraa Weidt jako Paganini". 
GRAŻYNA: „Świat w płomieniach". 


b LUNA: „Ostatni pocałunek". 


FATAMORGANA: „Wschóa i Zachód”. 


Sprawy partyjne. 


DO TOWARZYSZY OKRĘGU WYBORCZEGO 
Nr. 51. Powiatowe Kasy Chorych we Lwowie, w ja- 
wotowie, Rawie Ruskiej, Żółkwi, Sokalu i Cieszano- 
wie są rząazone przez ekonomów pańskich, a klasowe 
Związki Zawodowe, P. P. S. Klasa robotnicza, wo- 
góle nie mają żadnego wpływu na te perfect robotnicze 
instytucje, dlatego podpisany Komitet wzywa Was do 
natychmiastowego porozumienia się z nami i wzięcia 
uaziaiu w rozpisanych wyborach i w ten sposób zy- 
skania wpływu na te instytucje. 
Za O. K. R. poamiejski Lwów 
Zajączkowski Jan. Zakrzewski 


P. P. S. LEWANDOWKA. Nieoztela, dnia 7. om. 
goaz. 10-ta rano, odbędzie się w sali Ochotn. Straży 
Pożarnej, posieazenie Zarządu. Zaproszony został tow. 
Stanisiaw Zakızewski. 


Stanisław. 


Z ruchu zawodowego. 


ZW. ZAW. ROB. KRAWIECKICH Oadzia Il, 
Lwów, zawiaaamia swych członków, że wszystkie 
sprawy zawoaowe, załatwia się codziennie od godz. 
8-mej ao 9-tej wieczós, w niedziele zaś od 10 do 1 
popołuaniu, ul. Ossolińskich 10, II. p. 

J. Mokrzycki, sekr. J. Dragan, przewodn. 
ch 


zZ sali koncertowej. 
Paryski kwintet instrumentalny. 


Paryski zespół instrumentalny, pp. Bas (skrzypce), 
Grout (altówka), Boulme (wiolonczela), Le Roy (flet) i 
Jamet (arfa), urządził nam w licznie zapemione sali 
Tow. Muzycznego przepiękny wieczór muzyki ka- 
meralnej. W skłaa programu wchodziły kompozycje 
przeważnie francuskie (Couperin, a' Indy, Roussel), o- 
raz serenaaa Beethovena op. 25 na flet, skrzy% i al- 
tówkę. Wykonawcy, to a:tyści na swoich instrumen- 
tach o wysoko wydoskonalonej biegłości i głępokiej 
muzykalności. Artyści umieją wniknąć w styl granego 
utworu i 'wyaobyć z niego wszelkie szczegóły dyna- 
miczne i rytmiczne, mając na oku przedewszystkiem 
treść muzyczną. 

U nas we Lwowie rzaąako słyszy się tego rodzaju 
utwory, w które przecież muzycy okresu klasycznego 
złożyli najpiękniejsze zaobycze komnatowej muzyki, Ta~ 
kie pod kazdym względem wziowe wykonani2 jest w 
wielu kierunkach ala słuchacza pouczające: wykazu- 
je ono, ile nieocznionyci skarbów muzycznych mieści 
się w tych utworach, poucza, jak należy pojmować 
styl takiego utwojfu i zachęci zapewne niejeden zespół 
ao szczegółowego poznania słyszanych utworów. 

Rzecz zrozumiała iż. tacy artyści spotkali się 
z szczetrem uznaniem ze strony słuchaczy, którzy przy 
końcu skłonili wykonawców ao produkcji nadprogra- 
mowych. Grd. 


Występy Pawła Wegenera. 


Dyrekcja ieatru komunikuje: 

Wobec wysuwanych z pewnych sfer wątpliwości 
co ao zapowjedzianych występów słynnego artysty Pa- 
wła Wegenera, miaroaajne czynniki we Lwowie zwró- 
ciły się ao władz centralnych z zapytaniem w tej spra- 
wie. W oapowiedzi nadeszło z Ministerstwa Spraw 
Zagr. do Komisarjatu Rządu we Lwowie zawiadomie- 
nie, że występy Pawła Wegenera nie napotykają na 
żaane z tej strony trudności lub przeszkody. Na wy- 
stępy swe na scenie lwowskiej wybrał znakomity ar- 
tysta sztuki następujące: „Mysl“ Anarejewa, „Taniec 
śmietcj' Strindberga, „Jacqueline“ Baschy Quittry'ego, 
„Raschhoffer" Suaermanna, i „Ottella* Szekspira. —. 
Pierwsze cztery sztuki grać bęazie Wegener z własnym 
zespołem, ,„Otelia" ząś z zespołem lwowskim. Występy 
oczekiwane z łatwo zrozumiałem zainteresowaniem, 
rozpoczynają się w aniu 18. października. 


¿DZ 


Nr. 231% 


IENNIE ŁUbowy 


2 h, . j « m e 

Wrażenia spadającego. 

Kapitan angielski, T. R. Moss, który parę miesię- 

cy temu spaał z aeroplanem, opowiada w ten spo- 
sćb o aoznanych wsażeniach: 

Eutacie, jakich aoznawałem wówczas wrazeń? 0O- 
tóż tzumając się kurczowo burty, patrzałem bezmyśl- 
nie na „lecącą wprost na mnie ziemię. W pewnej chwilń 
zeawaio mi gię, że jakaś (część mojego jestestwa oddzie- 
liia sig oaemnie, oraz od tego potwora, który Ciało | 
moje trzymając w kleszczach, unosił je pęaem, ku 
niechybnej zagłaazie. Ta część mojego „jâ“ ze SDOKO- | 
jem cczekiwala Galszego przebiegu wydarzeń. Miałem | 
uczucie, że to nie „ja“ pozbiję się o ziemię, jecz że 
moje ciało za chwilę zamieni się w bezkształtną krwa- | 
wą n:asę. Nie chcąc patrzeć na tę okropność, mimo- j 
woli cawrócitem głowę. Ale wszystko to nie były wła- | 
sciwe myśli, lecz raczej emocje, przebiegające rój 
ums! z błyskawiczną szybkoscią. Na wysokości okoio 
trzysta metrów aparat przybra: lot spiralny; ziemia 
zbliżara się w coraz szybszem tempie i udxzyła mnie | 
piosto w twarz. | 

Co się potem stało, nie mogę aokładnie powie- 
„azieć. Przypominam sobie tylko, że aparat rozkił ogo- | 
nem stertę siana, przekoziołkował się awukrotnie i 
zaryi nosem w ziemię. Potem straciłem przytomność. | 

szk | u a ZE wg 
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Z wesołego kącika. 


SZLACHETNY ZAPIS. da 
Pan X. kupiec konfekci aamskiej en gros, jest 
chory i robi testament. 

- Proszę jeszcze, panie notarjuszu dodac, że za- 
pisuję icażaemu z funkcjonarjuszy, którzy pracowali 
w mo m interesie ponad 20 lat, pięć tysięcy złodych. 

-- To szlachetnie barazo z pańskiej strony, szla- 
chetne i kiostojne. 

—- No, wje pan, ałużej niż trzy lata nie trwało 
jeszcze żaane moje przedsiębiorstwo. 


Pi 


| 
| 
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inserujcje w Dzienniku Ludowym. | 
| 

| 

> 

| 

| 
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OGŁOSZENIA. x 


możliwie obznajomio- 


Chłopców i | dziewcząt nych z politurowaniem 


przyjmie Fabryka wyrobów drzewnych »Jawodrzew< Lwów, 
Mickiewicza 22. 


Firm. 1170/28 
Spłdz. lil. 264. 


Zmiany dotyczące firmy Spółdzielni. 
Do rejestru wpisano dnia 26 czerwca 1928, Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: »Aroma< Spółdzielnia z 
ogr. odp. we Lwowie. Zmiany: W miejscu zastępcy członka 
zarządu Leona Lewittera wybrano Ignacego Grunkerga. 
Sąd okręgowy cywilny jako handlowy Oddział IV. 
Lwów, dnia ż1 czerwca 1928. 


RYDZ 


grzyby suszone ładne po 25 
gogodze smarzone z cukrem 4 kg. 
powidło śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł., posyła 


inwestycyjną i 
życzkę doliarową na dogodne spłaty 
miesięczne z natychmiastowem pra- 


| Wspaniałą powieść | 


GERMINAL 


Zakłady malarsko-lakiernicze 


przyjmują wszelkie roboty w tym zakresie 
we Lwowie i na prowincji 


Jakób Chiger 


Lwów, Rzeźnicka 3. — Telefon "9—60. 


AU y 7 A f 
PARA hota tysta 
| aly AE PWAAOTAC ae Pax” 
ft od NAIIVE 


VZZZZA, n 


ZŹ TZ 4 


RADZEZ 


Perimuttera Ultramaryna 


keumat ałyzm note ch, E oi 

Ganal, ORUL F1 alawon” ž i jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
4 Er pap e do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 

nawel m kyeh wypradkacd Ej na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 

nklbtyh arne sridi lego ż e złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. medalami. Wszędzie do nabycia. 


Kpddzaji mejiomogły 
AŃOMEM AL wsie se makwia 
Britia late gsm. apliki (Aslan Jambor: 


kiszone, beczułka około 4 kg. 
za 15 zł., marynowane za 18 zł., 
A Za Al kg., 
za 14 zł, 


franco za pobraniem pocztowem 


nkas Stummer, „Kosów 


k. Kolomyji. 


pz 
JEZ 


| Ceim wprowadzenia firmy naszej 
sprzedajemy po cenach reklam. 


GRAMOFONY 


tubowe, walizkowe, szafkowe na bardzo dogodnych 
warunkach. 
PŁYTY GRAMOFONOWE we wielkim wyborze 
zawsze na składzie, SKRZYPCF, MANDOLINY 
GITARY oraz części do tychże poleca 


BOGEN, Wałowa 7. 


(Dom =". Bałłabana). 


4, premjową pożyczkę 


5% państwową po- 


wem gry poleca 
Powszechny 
Zakład Kredytowy 


Lwów, Plac Marjacki 6—7. 
Telefon 19—25, 


| 
OGŁOSZENIE. 


Powiatowa Kasa Chorych w BRZOZOWIE 


zawiadamia niniejszym, że 


EMILA ZOBI 


LEKARZ CHORÓB DZIECI POLECA Wybory do Rady Kasy 
Dr. KAROL MARKEL | Ma e rozpisane na dzień 9 grudnia 1928 r, a poda- 


Jagiellońska 24 — telefon 4076 
powrócił 


Maszyny do szycia 
Gramofony 
Rowery 
Wirówki mleczne 


i cześci składowe tychże, przybory do krawieczyzny 
i robót ręcznych. Własny warstat nupraw. 


RE | 


| 
| 
Sprzedaż na dogodne ga | 
| 


Aleksander Malimon 77" = 
BRACIA GELBERG, Lwów, Panieńska 19, telefon 43-91. 


Lwów, ul. Wałowa 11 a. 


OLKA”! 


LUDOWYM” 


Forniery I 


Jedyny specjalny magazyn trykotaży Sprzedaje 
najtrwalsze swetery, trykoty, pończochy. 
rękawiczki i SEK po cenach hurtownych. 


nie odbędą się 


Brzozów, dnia 2 października 1928 r. 


Inserujcie 
„DZIENNIKU 


Komisarz: 


R. Solon 


Dykty 


dykt olchowych i sosnowych marki, „OIKOS* 
i na dogodnych warunkach — polecają 


p. o. Dyrektor: 
M. Piechocki 


po cenach fabrycznych 


Rynek 35. 
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